Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. 
półrocznie 
kwartalnie 


s 3 kop. 


z przesyłką: 


rocznie. «ra, 4 kop. 
półrócanie . , - . , rs, 2 kop. 
kwartalnie rs. 1 kop. 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop, 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Re: 


Ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz po za granicami guberni piotr- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Petroków, d. 5 (17) Grudnia 1882 r. 


TYDZIEŃ. 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie, Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 
słochowie „Nowa księgarnia ”—i prócz tego: 


Nr. 51. 


Cena ogłoszeń. 


ta 1 razowe po kop. 6 
lub za j 


wiersz pentu 
gö miejsce, 


za 2— 6 ruzowe po kop. 4 za wiersz. 
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Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 
dwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz, 
Cuun pojedyńczego numera kop. 7 i pół. 


dakcyja, — obiedwie | w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Grass, 
w Będzinie „ Janiszewski Sten. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dsbrowie 7 Dziewiątkowicz J. | w Rawie p Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


= F. DABROWSKI 


Rejent, 


przy Sądzie Pokoja w Piotrkowie, otworzył kancela- 
ryję w domu Horowicze przy Maślanym Rynku (gdzie 
kancelaryja Sędziego Pokoju). (3—1) 


Potrzebna jest w każdym czasie, do wyręczania pani 
w. gospodarstwie, 


OSOBA 


w krednim wieku, za stosownem wynagrodzeniem. 
Adresewać: właściciel Kruszewa p. Buby. (2—1) 


Wszelkie Bakalije świeże, oraz Fabłka Ty- 
relskie nadeszły do 


skladu win i towarów kolenijalnych 


W. ZALESKIEGO 


w Piotrkowie, 


"Tenże skład poleca Wina Tokayskie z roku | 

1880 na beczki i garnce, oraz wina lecznicze stare, | 

dla osób osłabionych, z roku 1866, 1834 i 1811. 
(0—32) 


Od Redakcyi. 


Dotychczasowy kierunek naszego pi- 
sma nie ulegnie z Nowym Rokiem ża- 
dnej zmianie: prawda i krytycyam — te 
dwa hasła wypisane na czele programu 
naszego przed kilku laty, pozostaną i 
nadal wytyczną dla nas drogą. Warun- 
ki prenumeraty pozostają również do- 
tychczasowe, jakkolwiek staramy się co- 
raz Ściślej drnkować pismo: zrobiliśmy 
to już z ogłoszeniami, dzieląc dla nich 


bolumnę na cztery szpalty, by nam mniej 
zabierały miejsca, a obecnie od No- 
wego Roku dodatki powieściowe zacznie- 
my drukować bez inłerlinij, to jest tak 
ściśle, jak sanm tekst pisma. 

Po ukończeniu w tym jeszcze kwartale 
drukującej się obecnie powiastki, rozpo- 
|czniemy niezwłocznie powieść oryginalną 
z podań szlacheckich, M. Synoradzkiego, 
p. t. „Rogata Dusza”. 


Dłużnikom „Tygodnia“ przypominamy 
uregulowanie rachunków przed Nowym 
Rokiem. 


ZABAWKI. 


Tydzień zaledwie oddziela nas od chwili, 
gdy na rodzinnym stole zabłyśnie licznemi 
świeczkami ozdobiona choinka, a przed nią 
zatrzyma się zdumiona, rozradowana dziatwa 
w niemym zachwycie. Ileż skarbów! jakie 
bogąctwa!-— tu stoi konik, z bogatą uzdeczką 
i kiem, tu fuzyjka, świecąca szabelka 
i kaszkiecik z kitą, tam lalka suto przybra- 
na, misterne mebelki, naczynia kuchenne, za- 
stawa porcelanowa, pajace na sprężynach... 
wreszcie ozdobne, złocone książeczki. 

Co tu skarbów! co skarbów! Na widok nie- 
kłamanej, szczerej radości dzieci, rozpromie- 
ni się oblicze rodziców; zapomną o poniesio- 
nych kosztach i sami uczują szczęście, gdy 
dziatwa ich rada i szczęśliwa. Bo jak tu nie 
kochać tych cherubinków o jasnych włoskąch, 
błękitnych oczętach i rumianych bnziakach, 
nie cieszyć się, gdy przybiegają do nas z bły< 
szczącem okiem w kaszkieciku i przy Sza- 


belce, gdy pieszczą się z laleczką lub wy- 
buchają głośnym okrzykiem radości, śledząc 
zabawne ruchy mechanicznego pieską lub nie- 
dźwiedzia! 

Ubiegło dni kilka, minęły święta... Zoba- 
czmy znów zabawki naszej dziatwy... Kaszkie- 
cik stracił pióropusz, szabelka pogięta lub 
złamana, konik bez uzdy i czapraka, a czę- 
sto bez ogona i uszu, lalka z obtrąconym no- 
sem i w zabrudzonej sukience, pajac zepsu- 
ty i bez nogi... a twarzyczka dzieciny już 
nie tak rozpromieniona— wesoła; z odcieniem 
nudy zwraca się niedbale w stronę rożrzu- 
conych zabawek, podczas gdy w oczętach od- 
czytasz pożądanie nowych cacek, Ozy nie tak 
bywa?—zwracamy się do was rodzice. 

W poprzednim numerze „Tygodnia* mó- 
wiliśmy o książkach na gwiazdkę; dziś chcie- 
libyśmy zrobić kilka uwag dotyczących za- 
bawek, które oby przyniosły pożytek tym, 
co pragną dostarczyć ukochanej dziatwie coś 
więcej nad chwilę znikomej uciechy. 

Największym nieprzyjacielem dziecka jest 
nuda, wynikająca z bezczynności, Dziecię 
systematycznie prącować nie umie, ani mo- 
że; a przecież dla rozwoju ciała i duszy dzie- 
cięcej koniecznem jest ćwiczenie sił obu tych 
części składowych jego istoty. Tu zatem od- 
krywa się właściwe pole dla zabawek. Są one 
ważnym czynnikiem wychowania, a na pew- 
nym jego stopniu odgrywają nawet rolę środ- 
ków pomocniczych przy późniejszej systema 
tycznej nauce. Tak pojęta zabawka powin= 
na jednak posiadać pewne przymioty, zależ- 
ne zresztą od usposobienia dziecka. 

Każdy, kto baczniej obserwował dzieci, do- 
strzegl zapewne skłonność ich do czynności, 
pochodzącą z nadmiaru sił żywotnych, 

Pacholę macha rączkami, biega, hala- 
suje, rozrzuca przedmioty, niszczy je, byle 


NI TO- NI OWO. 


3 XIV. 

Żyjemy w najszczęśliwszym kącie tego 
padołu płaczu, który się ironicznie pań- 
stwem człowieka nazywa. Wtedy, gdy po- 
mimo dzielnej niemieckiej „Wacht am 
Rkein”, wzburzony żywioł zrywa mosty i 
tamy, miota się i dyszy, zalewając sąsie- 
dnie pola i łąki; wtedy, gdy Kolonija, 
z tkami dzikich zwierząt, Koblen- 
cyja z pałacem cesarzów niemieckich sto- 
ja pod wodą; kiedy wody Renu — jak mi 
to dziś opowiadała pewna „domowa nau- 
czycielka” geografii—sięgają już pod Dor- 
pat i grożą Berlinowi: nasza Strawa, nad 
którą ani jeden człowiek nie ma dozoru, 
ani uprząta kup błota tamującego jej prze- 
pływ przez „Słowiańskie” kraje, nasza Stra- 
wa—powiadzm—stoi sobie spokojnie, ale to 
tak spokojnie, że my, chcąc jej naszą wdzię- 
czność za to okazać, zakładamy nad nią 
hygieniczny dla naszych dzieci przybytek— 
nowy ogródek miejski, To też i ty Strawo 
będziesz umiała być wdzięczną: ty nastruć nie 


jesz, ty uniesiesz nakoniec z nurtami 
mi wszelkie miazmaty i zarazki,ty zam- 
kniesz w podwodnych, kryształowych pa- 
lacach widmo śmierci, ty zamienisz cuchną- 
ce wyziewy w lekko odurzający zapach ty- 
mianu i, okadza, nim siedzące nad brze- 
giem twoim postacie pięknych piotrkowin- 
nek, otoczysz je urokiem poezyi, natehniesz 
je proroczym duchem, jak niegdyś wyzi 
wy jaskini w Delfach obdarzały natchni 
niem nieśmiertelną Pytyję! Że zaś po kil- 
ku miesiącach, u każdej z postawionych tam 
ławeczek, jedna noga napewno odgnije, 
więe i trójnogów nie zabraknie, I pojawią 
em mieście wyrocznie i 


prakaty, 
będą i 


stchnienia, i, wyczytają w nich przyszłość 
naszego grodu!.. I wiedzieć będziemy na- 
przód, ile nam ospy, odry, szkurlatyny i ty- 
fusy ofiar zabiorą i ilu będzie potrzeba ka- 
rawaniarzy i ilu urzędników Śmierci, któ- 
rzy wydawać muszą świadectwa pogrzebo- 
we żydowskim trupom, by nie zarażały za- 
rażonego miasta, 

uropa tedy nieszczęśliwa! zachód isto- 


tnie gnije pod wodami Renul—my tylko je- 
dni wznosimy się do sławy Delf greckich, 
przy pomocy naszej cywilizacyi z nad Stra- 
wy. 

Cywilizacyja ta kwitnie w całej pełni, 
rozlewa się coraz więcej na niższe warstwy 
ludności, dla których już i pisać niema o 
czem. Najwymowniejszym tego dowodem 
są nasze popularne wydawnictwa, bez pre- 
tensyi do nuuczania, bezsilne, wobec wy- 
magañ swych czytelników, wobec próżno= 
ści mas, którym schlebiać najwygodniej i 
najkorzystniej, Niema jednak reguły bez wy- 
jatku; nasz „Strażak” oto na rok 1888, spo- 
ważniał nie na żarty — utył o całe siedem 
arkuszy sprawozdań i już nie na zielonym, 
ale na ezarnym smoku jeździć zamyśla. 
Patrzcie tylko! stanął na nim jak na da- 
chu płonącego wewnątrz budynku, smok 
ogniem zionie, a on= czegoś się zamyślił i 
milczy. Dzielny chłopak: 

I jam się zamyślił zeszłej soboty w te= 
atrze, gdy wszedłszy doń, zaraz na wstęd 
pie po raz pierwszy spostrzegłem trzy rze” 
czy do rzeczy: 19 brak stojących świeczni- 
ków u wnijścia, a za to więcej lamp na 


J; 
sal; 20 rozpoczęte bez opóźnienia, punkt o 
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aie być bezczynnem , byle się nie nudzić, 
Skorzystać z tej jego skłonności w sposób naj- 
właściwszy, w sposób mogący największą 
korzyść przynieść dziecku jest naszym oboz 
wiązkiem. 

Dajmy mu zatem jeden z darów Froeblow- 
skich; miech dziecię układa z kwadratów fi- 
gury, niech z kostek buduje domki, niech 
wykałą rysunki, wyszywa, maluje — a do- 
starczymy mu trwałej i pożytecznej ucie- 
chy. Dla starszych dzieci narzędzia stolar- 
skie, introligatorskie, tokarskie, i wzory, 
wreszcie fizyczne przyrządy będą wielce 
odpowiedniemi, bo przyuczą je do szukania w 
zajęciu rozrywki. 

Jzy jednak należy pozbawiać dzieci koni- 
ka i lalki? Bynajmniej. Są one żródłem nie- 
winnej dla nich uciechy; lecz stosując się 
do ich upodobań, winniśmy korzystać z wska- 
zówek, danych nam przez samą dziatwę, Prze- 
dewszystkiem zabawki owe nie powinny być 
zbyt kosztowne i łatwo ulegające zepsuciu. 
Nie mówiąc juź o szkodliwym wpływie zbyt 
drogich zabawek na stronę moralną dzieci, 
wywołującym coraz większe wymaganią i 
rozwijającym bezwiednie pożądanie koszto- 
wnych uciech, podobnie jak i bogate stroje, 
nie mówiąc jużło tem—pewną jest rzeczą, iż 
dla dzieci milszemi są proste i trwałe za- 
bawki, Zapewne, iż dziecię, mając sobie po- 


zostawiony wybór, wybierze ładniejsze i bo- | 


gatsze cacka, lecz następnie bardziej przy- 
wiąże się do konika, na którego, bez obawy 
zepsucia go, siąść może, którego swobodnie 
może ciągnąć po pokoju, trzaskając biczy= 
kiem, lalkę, którą rozebrać i ubrać potrafi 
bez zbytniej ostrożności, niewłaściwej dzie- 
ciom, 

Dalej za zasadę przyjąć należy, by nie da- 
wać dzieciom. tego co same zrobić mogą. Kup- 
my im więc konika, lecz bacik niech sami 
sobie sporządzą; dostarczmy lalki, lecz su- 
kienki niech same uszyją. Zamiast ołowia- 
nych żołnierzy, kupmy im arkusz rysunków, 
a przez nie aame pomalowany i podklejony 
pułk, stokroć im więcej sprawi uciechy, niż 
kosztowne pudełko z gotowem wojskiem, 
Przytem dziecię powoli nauczy się oceniać 
pracę i szanować ją w swoich zabawkach, 
Pierwiastek zatem kształcący, trwałość, ta- 
włożona własną praca, stanowi o rze- 
czywistej wartości zabawek. Niechaj nie bę- 
dą to kosztowne i zarazem szkodliwe cacka. 

Uwagi te polecamy myślącym rodzicom. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Pokłady mineralne w Królestwie Polskiem. 
(Dok. pt. X 49). Oprócz na wielką skalę eks- 
plaotowanego węgla kamiennego, należącego 


do formacyi węglowej, znane: są jeszcze- po- 
kłady węgla brunatnego w formacyi Kejpra 
i trzeciorzędowych, Do znaezniejszych po- 
kładów pierwszego rodzaju zaliczyć można 
te, jakie spotykamy w okolicach Kromoło- 
wa, Koziegłów i Siewierza, w powiecie ol- 
kuskim i będzińskim; grubość ich wynosi od 
4—8 stóp. Obecnie, o ile p, J. jest wiado- 
mo, eksploatuje się węgiel brunatny tylko 
w Porębie, własności p. Pringsheim'a, gdzie 
w kopalni „Jan” wydobyto w r. 1877 pu- 
dów 742,700. Niektóre gatunki węgla bru- 
natnego zachowały w zupełności wygląd 
drzewny; inne zaś ntworzyły masę zbitą ko- 
loru czarnego, blasku smolnego i muszlowe- 
go odłamu. Węgiel ten nie daje koksu, lecz 
pali się łatwo długim płomieniem. Używa 
się do opalania kotłów parowych w okvli- 
jeznych Frbrykach. Zaznacza p. J. znajdo- 
|wanie się węgla brunatnego w formacyi ju- 
jrajskiej, między Opatowem i Sandomie- 
rzem. 

Drugiem z rzędu bogactwem mineralnem 
są obfite rudy żelazne. I tych także u nas 
nie brak; a jeżeli do tej pory ilość wypła- 
wianego surowcu, wystarczyć nie może na 
potrzeby fabryk krajowych, nie w brabu rud 
upatrywać tego przyczynę należy, lecz w bra- 
ku taniego materyjału opałowego i ułatwio- 
nej komunikacyi z kopalniami. Już w for- 
miacyi węglowej znane są sferosyderyty, le- 
żące zwykle pod warstwami węgla lub po- 
między niemi. Grubość pokładów sferosy- 
derytu nieznaczna i nader zmienna, od kil- 
ku stóp do 5 cali. Sferosyderyty—powiada 
p. J.—zawierają około 40”/, żelaza, są na- 
der łatwo topliwe i przetapiając się z otrzy- 
mywanemi w niedalekiem sąsiedztwie (w o- 
| kolicach Będzina, Czeladzi, $lawkowa i Sie- 
wierza), rudami z wapienia muszlowego, że- 
leziakami brunatnemi, dają bardzo dobre że- 
lazo. Kopalnie sferosyderytów koncentrują 
[sig w okolicach Dąbrowy, m wydajność ich 
roczna przenosi 500,000 cent. 


Kruszczorodne formacyje wapienia muszlo- 
wego, otaczające formacyję węglową półko- 
| lem, a w części ją pokrywające, oprócz gal- 
manu (rudy cynkowej) i galeny (rudy oło- 
wianej), zawierają także niewyczerpane gnia- 
zda, często mające do 50 stóp grubości, rud 
żelaznych, żeleziakiem brunatnym zwanych, 
które zawieraja po 25—380/, żelaza. Fks- 
|ploatacyja ich w poprzednio wymienionej 
[okolicy powiatu będzińskiego i olkuskiego, 
dostarcza rocznie obecnie około 150,000 
cent. Z takich żródeł zasilauy wielki piec 
w hucie bankowej, od kilku lat koksem opa- 
lany, dostarczą do 1000 centnarów surowca 
na dobę; jest zatem — zdaniem p. J. — je- 
dnym z największych wielsich pieców na 
świecie. Przetapia wyłącznie rudy żelazne 
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krajowe, ale koksu używa szlązkiego. 

Rudy żelązne w niemniej dobrych gatun- 
kach i w znaczniejszej obfitości znajdują się 
w kraju, rozsiane na przestrzeni paruset mil 
kwadratowych w gubernii kieleckie j, a szcze- 
gólniej w radomskiej, a nawet w zachodniej 
części piotrkowskiej. 

W okolicach Kielc w formacyi Dawońskiej 
znajdują się żeleziaki brunatne nad pstremi 
glinami, w punktach zetknięcia kwaręytów 
z wapieniami Gliny te ciągną się na prze- 
strzeni 60 wiorst z południo - wschodu na 
północo-zachód. Gniazda rudy brunataej wy- 
Śledzono w nich, pbczynając od Łagowa u 
stóp Łysicy aż do Miedzianogóry 1 Gałęzie 
pod Chęcinami. Dawniej eksploatowano je 
w znacznych rozmiarach, obecnie zaś tylko 
|w Napękowie pod Daleszycami. Ruda napę- 
kowska. zawierająca do 40%/, żelaza, prze- 
tapia się w Szczecnie i uaje wyborne żela- 
ZO. = 
W formacyi Kejpra, pokłady ruà żelaz- 
nych niezmiernie są liczne i zasilają tu roz- 
siane wielkie piece. Od Bodzechowa przez 
Starachowice, Rejow, Bzin, Blizin, Mrocz- 
ków, Końskie, Rudę Maleniecką, ciągną się 
one aż do Machor. Na samej granicy Kej- 
pra z wapieniem muszlowym, rudy są bo- 
gatsze i tworzą grubsze warstwy, lecz za to 
są dość zanieczyszczone. Bliżej ku środko- 
wi np. w Chlewiskach, Niekłaniu, Borkowi- 
cach, tworzy ruda regularniejsze warstwy, 
posiada mniej siarki i fosforu, lecz za to, 
grubość warstw jest znacznie mniejsza. 
W kierunku ku północy, w blizkości osadów 
iurajskich, ruda jest znacznie gorsza, np. 
w Przysusze i Drzewiey. Wszystkie kopal- 
nie w tej okolicy położone dają około 3 mi- 
lijonów centnarów rudy rocznie i tej to gru- 
pie kopalni właśnie, niezmierną przysługę 
odda zbudowanie obu gałęzi kolei Dąbrow= 
sko-Dęblińskiej, tak, że przypuszczać można, 
iż za jakie lut dziesięć, przy bogactwie w ru- 
dy żelazne tych okolic kraju, nasze fabryki 
żelazo przerabiające, nie będą już zmuszona 
sprowadzać surowca z zagranicy. 

W zachodniej części gubernii piotrkow- 
skiej, wreszcie od Qzęstochowy ku granicy 
szlązkiej, występujący Kejper na ziiacznej 
przestrzeni, zawiera także rudę żelazną. Ru- 
dy te wydobywane, razem ze sferosyderyta- 
mi z okolie Kromołowa i Żarek, przetapiane 
są w wielkim piecu w Pankach. 

Ogółem w kraju, w roku 1880 czynnych 
było 73 kopalń rady żelaznej, z których o- 
trzymano około 4-ch milljonów centnarów 
rudy. Oprócz wzmiankowanego wielkiego 
pieca koksem opalanego w Hucie bankowej, 
ma węglu drzewnym w 38-miu wielkich pie- 
cach otrzymano 1,200,000 centnarów suro- 
wea, 


8-ej przedstawienie i 3 zamurowane drzwi 
do byłego bufetu, alias bilardowej fajczur- 
ni. Teraz—pomyślałem sobie—teraz, toi za 
bilet nie żal nieco drożej zapłacić skoro z 
góry można obrachować, co ta rozrywka ko- 
sztować będzie, 

Około północy zmieniłem jednak zdanie 
co do braku bnfetu: tak mi się jeść za- 
chciało, że błogosławiłem pamięć zadyniio- 
nej nawet fajczarni, I byłoby wszystko do- 
brze, bo szanowni amatorowie grali jak 
aniołowie, gdyby... gdyby nie ten głód prze- 
klęty i... nie senne jakieś usposobienie pu- 
bliczności, która, widocznie napół już śpią- 
ca, zapomniała, że nie stoją, przed nią ar- 
tyści-rzemieślnicy, ale pełni dobrej woli i po- 
święcenia amatorzy — krew z krwi i kość 
z ich kościl—zapomniała, że za tę pracę i 
poświęcenie, znacznie więcej im się należy, 
niż leniwe i skąpe’ brawo, Pocieszmy 
się, Na drugiem przedstawieniu będzie za- 
pewne lepiej, bo jak słyszałe 
jest—przeniesiono go tylko na górę: 
<trakty będą — tylko cokolwiek krótsze; 
-3° budowniczy, który stawiał teatr, przy- 
znaje, że szalone przeciągi w nim panujące, 
pochodzą z jego własnej winy i obiecuje, 


że przy jego pomocy, zechce im wł 
ciel zapobiedz. Wszystko to ożywia 
jac publiczność „nadzieją nadziei”, u- 
czyni ją lepiej usposobioną i — powiedzmy 
szczerze—aprawiedliwszą dla amatarów. 

Chciałem jej jeszcze coś powiedzieć—ale 
na pierwszy raz, dosyć i tego! 

tóż nie wie, że „Ni to — ni owo” jest 
żółwiem? Żółw ten, okuty w mocną że 
wszystkich stron tarczę, tylko kiedy niekie- 
dy wysuwa strwożone oczy, by na ten nę- 
dzny świat wyjrzeć i schować się coprę- 
dzej do ciasnego swojego domku. Otóż i 
teraz schowa się on na dłużej i przez kil- 
ka tygodni znów nie wysunie głowy, 
nie obejrzy się po świecie, nie narazi na 
gniew ludzki i na wołania: zły, brzydki, a 
precz z niml... 

A jednak ten żółw, co ma lodowatą krew 
i powolne ruchy, chciałby powiedzieć wam, 
drodzy czytelnicy, kilka słów ciepłych i 
serdecznych. 

Za parę oto tygodni, starym zwyczajem, 
zasiądziecie do wigilijnego stołu, zabije 
w was serce przedwiekowem drżeniem, 
zakipi w was krew przodków waszych, ;ci- 
snące się łzy spadną na błogosławione r Jez 


was dzieci waszych głowy, a łkanie dzie- 
cięce obije się o ściany białych, czystych 
izb waszych... Przypomnijcie sobie wtedy 
kilka następujących słów moich: 

W jednem z pism warszawskich po- 
dany został projekt, aby wszystkie ro- 
dziny polskie, zgromadzone przy wigilij- 
nym stole, zebrały skromne składki na po- 
wszechny fundusz pomnika Mickiewicza, 
Ile serdecznego ciepła w tym projekcie 
—o tem mówić zbytecznie. „Kto ma ser- 
ce i patrzy w serce“ —temu nie potrze- 
bne słowa moje. Polecam wam ten pro- 
jekt...— W historyi naszej byłaby to pa- 
miętna chwila —chwila uroczystego sku- 
pienia ducha, zjednoczenia myśli całego 
narodu, zejścia się jego przy jednym oł- 
tarzu wdzięczności ku temu, co ¿jest 
milijon, bo za milijony cierpiał i zno- 
sił katusze! 

Niechże Go dziś uczczą milijony, 


Æ Dl 


TZ UER 


5 


— Na nagrobek $. p. profesora Pawełka 
złożył p. A. B. z Warszawy rs. 5.— Razem 
ż poprzednio zebranemi rs. 246 k. 55, 

— Na pomnik Mickiewicza nadesłali J. S. 
z Łasku rs. 4, — N. N. z Łasku rs. 2. — 
Razem rs. 209 (oprócz zebranych przez nas 
poprzednio rs. 232). 

— Na „Ogniskó” (książkę jubileuszową Je- 
ża), Józef Polczyński adwokat złożył rs. 4. 

— Rocznik „Strażak” na rok 1883, opu- 
ścił już prasę i jest do nabycia po cenie 25 
kop. Pisząc, przed rokieto, sprawozdanie o 
tem wydawnictwie, wskazywaliśmy BA ko- 
nieczność, a nawet obowiązek nadania mu 
charakteru popularno-naukowego +) Domaga- 
jąc się takiego kierunku, mieliśmy na uwa- 
dze owo obszerne koło czytelników, należą- 
cych do łona towarzystw strażackich, a re- 
kratujących się przeważnie z warstw ludno- 
ści mniej oświetonej; — pragnęliśmy, sło- 
wem, aby roczniki te nie li tylko informa- 
cyjną miały wartość, ale nosiły na sobie ce- 
chę doniosłych znaczeniem wydawnictw lu- 
dowych. 

Z tegorocznego „Strażaka ptzekonywa- 
my się, że pragnienie to nasze daremne, a 
co więcej, że się ono nie urzeczywistni ni- 
gdy: 1” ponieważ radakcyja rocznika zapo- 
wiada w przedmowie, „że niema pretensyi 
do nauczania, jak tego po niej żądano i pra- 
gnie jedynie, by Rocznik zwyczajną był tyl- 

ko kroniką”, i 29 ponieważ choćby chciała 
dać coś więcej nad kronikę, braknie jej na 
to miejsca, wobec przyjętego zwyczaju za- 
drukowywania całych kolumn szeregami na- 
zwisk, które niczego nie uczą i mogłyby być 
zastąpione notatką, określający wzajemny do 
siebie stosunek ilościowy przedstawicieli roz- 
maitych warstw społecznych, jako członków 
danego stowarzyszenia, 

Wobec takiego stanowiska redakcyi „Stra: 


żaka”, rola krytyki mogłaby się ograniczyć | 


tylko do prostego wyliczenia tytułów spra- 
wozdań, gdyby— gdyby wbrew pierwiastko- 
wemu swemu założeniu, nie zamieszczono 
na końcu rocznika, na niespełna 20-tu kar- 
tkach, kilku kruciótkich artykulików, z któ- 
rych jeden wysoce moralizatorski p. t. „Kil- 
ka słów rzemieślnika do swoich współbraci”, 
staje w sprzeczności z założeniem redakcyi, 
zapowiadającej we wstępie, że „niema pre- 
tensyi i do prawienia komukolwiek mora- 
łów”. 

Znajdujemy tu również przedruk rzeczy 
bardzo dawnej, półtora roku temu zamie- 
szezonej w „Tygodniu”, p. t. „Wystawa w 
„Piotrkowie, która wejść była powinna do 
zeszłorocznego „Strnżaka”. Jaki związek, 
wobec postawionego na wstępie celu, wyda- 
nia kroniki strażackiej, mogą mieć takie ar- 
tykuły, jak „Sprawozdanie z 10-ciu Jat te- 
atru amatorskiego w Ostrołęce”, lub „Baza- 
ty po miasta i osadach targowych”, tego nie 
umiemy sobie wytłomaczyć inaczej, jak tyl- 
ko tem chyba, że redakeyja pod koniec książ- 
ki spostrzegła jednostronność i niewłaści- 
wość obranego przez się kierunku, W dzia- 
le tym są jeszcze dwie, już zupełnie na swojem 
miejscu wzmianki: o „Robercie Puschu” i 
„Orkiestrach strażackich”. 

Główna wszakże treść „Rocznika” na 232 
stronicach, stanowią wraz ze zwykłą częścią 
kalendarzową: dział urzędowy, obszerny pro- 
jekt instrukeyi dla straż. ogn., lista istnieją - 
cych i projektowanych straży, 46 sprawo- 
zdań z ich działalności, z imiennemi wyka- 
zami członków (od str, 74 — 208), wykaz 
statystyczny ilości członków we wszystkich 
stowarzyszeniach, pożarów i przyrządów ra- 
tunkowych, wreszcie rozmaitości, jarmarki i 
ogłoszenia, 

i uleżnłoby podać kilka wiadomości 2 dzi- 
dziny wiedzy, objaśniających choć niektóre zjawiska 
otaczającego świata, jak własności świata, ciepła, a 
zńtem i ognia, zkąd krok już tylka do pioranochro- 
nów, igły magnesowej i wielu innych pożytecznych 
wynalazków. Niezawadziłoby również objaśnić budo- 
wę niektórych *varzędzi pożarnych, jak sikawek, pomp 
itd (»Tydzień* X 50 z r, 1881). 


— Koncert. Panna Irma Reichowa, po 
niedzielnym swoim benefisie, na którym śpie- | 
wała po polsku Halkę, w przejeździe z War- 
szawy do Krakowa zatrzyma się w Piotr- 
kowie i wystąpi z koncertom dnia 21 b. m. | 
t.j. we czwartek (nie we wtorek, jakeśmy 
donosili). Artystce towarzyszy p. Noskow- | 
ski fortepianista. 

— Przedstawienie amatorskie dane zeszłej 
soboty, powiodło się najzupełniej, tak pod 
względem rozkupu biletów, jak umiejętnej | 
i pełnej zapału gry amatorów. Najlepszą 
miarą tej ostatniej było wyborne odegranie 
czysto konwersacyjnej a zatem dość trudnej 
sztuki Koziebrodzkiego p. t. „Zawierucha”; 
niemniej dobrze wyszły dwie inne komedyj- 
ki: „Bibiński” i „Chleb ludzi bodzie”—zwła- 
szeza teź ta ostatnia. Szanownym amato- 
rom i amatorkom należy się podwójna wdzię- 
czność: od publiczności za tak sumienne wypeł- 
nienie dobrowolnie przyjętego na siebie tru- 
du— i — od niezamożnej młodzieży gimna- 
zyjaloej za zgromadzenie potrzebnego jej na 
wpisy funduszu. Kto wreszcie choć raz przyj- | 
mował udział w teatrze amatorskim, ten wie, | 
ile to każdy z amatorów ponosi zachodu, 
pracy i kosztów, co wszystko czyni tylko w 
imię szlachetnego celu, jaki mu przyświeca. 

W przedstawieniach przyjmowali udział: pa- 
ni Strekejko, panna Bełcikowska, panna Cz 
nomska, pani Grabowska, panna Kożucho- 
wska. oraz panowie: Gołkont, Gołembiowski, 
Szuch, Mazurkiewicz, Psarski, Grabowski, 
Rudnicki, Stolarski. 

Następne przedstawienie dnia 16 b. m. 

— (Nadesłane ). Szanowny Redaktorze ! 
W odpowiedzi na zamieszczone w os 
numerze „Tygodnia”, zapytanie pana B. z 
Warszawy, mam honor objaśnić, że cenna 
biblijoteka ś. p. Karola Łaskiego, ostatecznie 
Dyrektora wydziału kowisyi sprawiedliwo- 
ści, zebrana jego staraniem i pracą, została 
przezeń sprzedaną przed sama śmiercią w 
roku 1875 br. Aleksandrowi Branickiemu, 
zamieszkałemu w dobrach Sucha w Galicyi, 
gdzie też znalazła oddzielne pomieszczenie, 
pod nazwą „Biblijoteki Karola Łaskiego”. 

W. Klawer 

— Parafija piotrkowska choć tak obszer- 
na, musi być bardzo uboga, skoro nie do- 
starcza nawet takiego dochodu kościołowi 
Farnemu, aby mógł zakupić dostateczną | 
ilość świec do żyrandoli i lampek, bez któ- 
rych podczas codziennych roratów, chodzić 
trzeba po kościele i po kruchcie po oma- 
oku. Co też to będzie, gdy przyjdzie do z 
mierzonego rozdziału parafii na dwie poło- 
wy?.. Rzecz godna uwagi, że w kościołach 
pozbawionych dochodu parafijalnego, jak po- 
Bernardyńskim i po-Dominikańskim, wieczor- 
ne i poranne nabożeństwa odbywają się przy 
oblitości płonących aż do zdytku świateł. 

— Przed paru dniami, pewna panienka wra- 
cająca wieczorem z lekcyi muzyki, o mało 
nie naraziłą się na kalectwo; noga jej bo- 
wiem uwięzła w dziurach połamanego mo- 
stku w samym środku miasta, bo ua targo- 
wym rynku, w okolicy handlu p. Gila. 

— W każdem większem mieście, jest zwy- 
czaj, że mięso zabitych wołów, baranów lub 
cieląt, rozwożone bywa do jatek w zamknię- 
tych wozach, U nas o każdej porze dnia, 
można się spotkać ze wstrętnym widokiem 
sinego mięsiwa zabitych wołów czy krów i 
innych czworonogów, ze krwi jeszcze nie- 
obeschłych, napół rozpłatanych i rzuconych 
na otwńrtym wozie, który ciągnie zwykle je- 
dna tylko wychudła, litość budząca szka- 
pa—0zy nie możnaby temu zapobiedz przez 
doraźny nakaz, aby podobne przesyłki usku- 
teczniano w wozach zamkniętych, jak to i 
gdzieińdziej ma miejsce. 

— Próba z wieprzowiną, odbyta w jednym 
z prywatnych domów, dała następujące wy- 
niki co do cen: po zabiciu i oczyszczeniu 
wieprza, otrzymano wszystkiego razem mię- 
siwa i słoniny, bez wnętrzności, funtów 242: 
w tem słoniny i sadła funtów 90. Wieprz 
oszacowany był na rs. 30 (trzydzieści). Li- 


cząc funt słoniny po 20 kop, wartość jej 


piej się mają, ni 


będzie rs, 18; za resztę wypad po kop. 8; 
pomeważ jednak dla handlujących dolicza 
się 1U procent, według przepisu, zatem re- 
sztę można cenić po kop. 10 funt. Nie wźię- 
to tu pod uwagę wnętrzności, które się ró- 
wnieź spieniężają, jak wszelkie z mięsa wię- 
przowego wyroby —szynki, kiełbasy eto. 

— W blizkości Częstochowy — jak dono- 
si „Słowo” — założoną być ma w tych cza- 
sach wielka fabryka wyrobów płóciennych, 
mająca rywalizować z fabryką Żyrardow= 


k È 
— Z Będzina. Śmiałość kradzieży w na- 
szem mieście i jego okolicy dosięgła już kul- 
minacyjnego punktu. 

Złoczyńcy uzuchwaleni codziennemi pra- 


j 
ca 


wie napadami i bezkarnem rabowaniem na- 
szego mienia, w nocy poprzedzającej pierwsze 
roraty, w barbarzyński iście sposób okradli 
naasz kościół parafijalny. 


Jak wskazują ślady na drzwiach zewnętrze 

nych wiodących do zakrystyi, usiłowali oni 
dostać się do skarbca kościelnego; gdy wszaki 
że spotkali silny opór w zamku, wyważyli 
drzwi boczne od tak zwanego Babieńca i 
tamtędy się przedostawszy do kościoła, za- 
brali znajdujące się w prezbiteryjum: kielich, 
puszkę od komunikantów (które powyrzuca= 
li), krzyż tamże stojący, jak równieź pienią- 
dze z dwóch kościelnych skarbonek, Spodzie- 
wając się wszakże pogoni i rewizyi, przed- 
mioty te, wraz z berłem swego niecnego rze- 
miosła—żelaznym drągiem — oprócz pienię: 
gar, zakopali w śniegu w blizkości kościo= 
a. 
Zawiadomiona policyja idąc za śladami na 
śniegu, znalazła zakopane przedmioty, lecz 
już w stanie zniszczenia, bo połamane w ka- 
wałki. Knergicznie poprowadzone śledztwo, wy- 
kryło kowala odrabiającego ów drąg żela- 
zny na zamówienie znanego policyi łotra, 
któren natychmiast został aresztowanym, Od- 
byte następnie rewizyje, u podejrzanych 0- 
sób w odległej o wiorstę drogi od Będzina 
kolonii Ksawera, wykryły zrabowane w ko- 
ściele pieniądze, wiele przedmiotów z daw= 
nej dopełnionych kradzieży i jeszcze kilku 
ukrywających się a silnie podejrzanych wspól- 
ników, 

— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 10 do 23 listopada, znaleziowo 8 
martwych ciał, w tymże czasie był jeden 
wypadek dzieciobójstwą. 


— W „Gołosie* autor, jak sądzić można 
rodowity rosyjanin, opisuje swoje wrażenia 
rzejazdu przez północno-zachodnie guber= 

Zaraz za st, Ostrowem od strony Pe- 


mijo, 
tersburga, wjeżdżając w gubernije witebską, 


idzi się kraj zupełnie odmienny. Fizyczny 
stan kraju prawie ten sam, co w sąsiednich 
gubernijach wielko-rosyjskich, takiż klimat, 
gleba, ale kultura daleko lepsza. Zamiast 
naszych (rosyjskich) pustkowi, rozległych mo- 
czarów i poniszczonych lasów, widać wsie do- 
syć gęste, folwarki dobrze zagospodarowane, 
pola starannie uprawne i wygląd coraz le- 
pszy w miarę posuwania się ku zachodowi, 
Cześć gubernii kowieńskiej, którą krajowcy 
nazywają Źmudzią, w porównaniu z większą 
częścią naszej Wielkorosyi, jest prawdziwym 
ogrodem. Wogóle i włościanie i szląchta le- 
iż nasi (rosyjscy). I stosunki 
większej własności z włościanami są znośne, 


a można powiedzieć, że się coraz poprawia= 
ja, pomimo nieprzeprowadzonej dotąd sepa- 
racyi. 
mian polsko-litewskich, nad naszymi (rosyj- 
skimi) widzę w tem, że nasi więksi włąści- 
ciele ziemscy rzadko kiedy sami zajmują się 
gospodarstwem, o którem też najczęściej nie 


Główną przyczynę tej wyższości zie- 


mają wyobrażenia; siedzą po miastach, sła- 
żąc w biurach lub w wojsku, albo teź ba- 


wią się, sprawując nominalne urzędy, Mają» 
tek zaś zdają na swoich rządców, którzy ną 
turalnie myślą przedewszystkiem o sobiej 
Polscy zaś siedzą na roli; choć niezawszą 
uczeni w agronomii, znają rutynę gospodar 
ską; więc dają sobie radę. Więcej tam wlas 


ścicieli gospodarujących niż dzierżawców, gd 
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u nas (w Rosyi właściwej) przeciwnie; dzier= 
żawy ich aresztą długoterminowe, podobne 
do fermerów angielskich, za czynsz nader u- 
miarkowany— po 5 do 10 rubli z dziesięci- 
ny, gdy u nas(w Wielkorosyi) zwykle wy- 
dzierżawiają na rok grunta i wyciągają do 
20 rubli z dziesięciny, choć cena ziemi w gu- 
bernijach wielkoroayjskich po większej czę- 
Ści niższą niż w kraju zachoduim. Tak wy- 
soki czynsz prowadzi koniecznie do niewy- 
płacalności, albo do wyniszczenia gruntu. 
Tenże dziennik oświadcza się za uregulowa- 
niem w Królestwie służebności z urzędu. 


Z Mzurowa. 


w grudniu. 
Cony zboża. — Kwaśne humory, — Splen. — Humo- 
tystyka w Izraelu. — Nasza młodzież, 

O rzeczywistych cenach zboża w bieżą- 
cym miesiącu, nie mogę nie stanowczego 
donieść, bo handel ustał zupełnie; małe par- 
tyjki na jarmarki dostawiane, płacone są 
przez handlarzy po cenach rozmaitych, sto- 
sownie do potrzeb miejscowych, bez tary- 
fy, podług swojego widzimisię, o parę zło- 
tych mniej lub więcej na korcu, stosownie 
do tego, kto wcześniej zboże na targ do- 
stawi. 

Z tego powodu humory u nas kw 
bo opłaty i wydatki zaspokojone być mu 
szą, a tego, co rolnik ciężką pracą wypro- 
dukuje, pozbyć nie może. Nietylko jednak 
rolników opanowały owe kwaśne humor, 
wogóle wszyscy, poświęcający się jakiejkol- 
wiekbądź pracy lub obowiązkowi, nie 
są z awojego położenia zadowoleni, co 
się na każdym kroku spostrzegać da- 
je w mniejszych czy większych zebraniach 
w mojej okolicy. Mamy dyfteritis, ospę, 
szkarlatynę, tyfus, febrę i inne dolegliwo- 
ści; czy jeszcze do owej masy chorób, ma 
przybyć nam w dodatku angielski Splen ? 
Byłaby to dla polaków istna kara Boża, że- 
by naród tak wysoko stojący moralnie, po- 
zwolił się dać znudzić niepowodzeniem i 
niedoborem i zakończyć mizerny żywot w 
ostatnim kryzysie Splenu, samobójstwem, 
które nie jest nigdy dowodem siły, energii 
i wiary. 

Wyżej 6d nas stanęli pod tym względem 
izraelici; ba, pomimo często przytrafisjących 
się w różnych krajach przeciwko nim 
igrzysk anti-semiekich, jakoś nie tracą fan- 
tazyi i czekają coraz z lepszym humorem, 
który nieraz u nich podziwiam, na lepsze 
czasy i miłosierdzie Boże, 

Niedawno, jeden z małomiasteczkowych 
kupców, pragnąc kupić u zamożnego oby- 
watela kilkadziesiąt sążni drzewa, nie użył 
przy targu o takowe tytułu „Jaśnie panie”, 
jakiego sprzedający wymagał i jak było w 
domu jego przyjętem,—za w0, nie zrobiwszy 
interesu, został za drzwi wypchniętym. 
Zmartwiony, przybył do swego ojca, także 
handlarza zbożowego, i otrzymuł od niego 
następującą naukę: 

— Słuchaj Icyk! jeżeli chcesz zrobić pie- 
niądz na handlu zbożem, to jak sprzedajesz 
go i sypiesz do ćwierci, strychuj dobrze, 
choćby i dwa razy, żeby żadnego kołnie- 
rza na ćwierci nie zostało; ale jak kupujesz 
u kogo i sypiesz tytuły, to syp z czubem. 
co się tylko zmieści, nie a nie nie strychuj, 
a zrobisz interes i ek bardzo pręd- 
ko. 

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. 
Ojcowie i matki, których synowie kształcą 
się w różnych zakładach naukowych z da- 
leka od siedzib rodzinnych, czekają z upra- 
gnieniem przyjazdu ukochanych dzieci, ru- 
biąc wszelkie przygotowania na ich przyjęcie 
idla uprzyjemnienia krótkich chwil, które ra- 
zem z niemi przepędzą, Nie wszyscy je- 
dnak młodzieńcy, przybywają do wiejskich 
chat naszych z temi skarbami, zaszczepio- 
nemi w sercach i duszy, jakie z domu z s0- 
ba zabrali wielu z nich utraca owe skar- 
by, a starzy rodzice nie mogą poznać swo- 


, 


ich synów, zupełnie na nowy sposób prze- 
nicowanych — wysoko ceniących swój ro- 
zum, lekceważących stare, uczciwe zasady, 
a eo najgorsza zwątpionych w wierze. Fi- 
lozofija taka, jeszeze w młodem, niedouczo + 
nem pokoleniu, jest co najmniej śmieszną, 
Stary Sokrates, wielki dawnych wieków fi- 
lozof, doszedłszy przez długie lata żywota 
do wysokiej doskonałości i do wielkiego 


czniów i słuchaczów następujące słowa: 
— Zbadawszy i rozważywszy głęboko 
wszelkię tajniki natury ludzkiej, dostąpi- 
wszy sławy i znszezytu, choć mnie za naj- 
mędrszego uwa: przekonałem się w 


ie, 
końcu, że jestem kompletnie głupi. 


Przed połnoletnościa, a nawet parę lat 
po dojścin do niej, powinnibyśmy rozpra- | 
wiać 9 matematyce, fizyce, chemii, historyi 
naturalnej i innych naukach porządkują- 
oych rozum, a dać zupelny spokój polity- 
ce, dyplomacyi, socyjalizmowi i t. p, bo 
na to będzie jeszcze dosyć czasu. Postępu- 
jąc przeciwnie, wyglądamy jak mały ka- 
rzeł, przebrany za tambor-majora in. okry- 
wamy się śmiesznością. 

Je: wielkiemu artyście za jakie wy- 
malowane arcydzieło, choćby twórcy nagiej | 
Nany, jeżeli poetom za genijalne przedsta- 
wienie wzniosłych myśli słowami, aktorom 
za dobrą grę w dramatach, rzeżbiarzom za 
wielkie dziela, « często nawet baletnikom 
za dobry taniec, bijemy brawo, oddajemy 
Cześć, stawiamy pomniki, adprawiamy jubi- 
leusze w rocznicę długoletniej ich pracy, | 
toć i temu, co potrafił tyle światów stwo- 
rzyć, tyle kwiatów, a w małej kropelce wo- 
dy tysiące żyjących istot umieścił, powin- 
nibyśmy oddać co Mu się należy, czy go 
nazywamy Bogiem, ezy Istotą najwyższą, 
czy Bilą nadprzyrodzoną i--uczuć w sobie 
obowiązek do oddunia czci owej Sile, któ- 
rej wielkie dzieła w niwecz obracają naj- 
większe arcydzieła ludzkie; powinnibyśmy 
ku jej czci poświęcić choć parę minut cza- 
su, który nieraz tracimy i marnujemy przy 
bilerdach i innych grach i zabawach, 

Zła to droga, którą sobie niektórzy mło- 
dzieńcy wybierają, źli ci, co im ową drogę 
wskazują; wiara nikogo nie zgubiła, a za- 
wsze pocieszyła i utrzymała na prawej dro- 
dze żywota, która jest bardzo krótką i pręd- 
ko przemijającą, — Z bezwyznaniowością 
daleko nie zujdziemy; stare nasze, zacne i 
poczciwe zasady zgermanizujemy, a wten- 
czas, będziemy mogli wyrzec stanowczo „fi 
nis Poloniae”, tak jak to o sobie niedługo 
francuzi, a potem, da Bóg doczekać i niem- 
cy powiedzą. 

Dia narodu, co żyje przeszłości wspomnieniem, 

Powinna być na zie mi największem pragnieniem, 

Największą szczęśliwością zacna prawość stará, 

A największem bogactwem swych praojców wiara, 

Kr. Bocian. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Stary lis. 
(Coś nakszialt bajki). 
Chytry — na cztery nogi, jak to mówią, kuty, 
Pragnąc zjeść gęsi, kaczki, kury i koguty, 


Dla swoich interesów i swojej wygody, 
Lis stary między drobiem, rzucil kość niezgody. 
1 pełno na podwórzu hałasu i krzyku, 

się do walki rycerze w kurniku, 


Gotuj 


ję się—ta paw z gęsią, tam kura z 
Tu kaczka z gołębicą, tam kogut ż gąsioram, 
A lis, patrząc na walki i bitwy z pod krzaka, 

Tu porwie tłustą kaczkę, tam zdusi kurczaka, 
Korzystając z niezgody, co mu jest na czasie, 
Cndzym kosztem i skórą tuczy się i pasie-— 

To samo kropka w kropkę, dziś się w świecie dzieje, 
Narody wyprawiają walki i turnieje, 

A niemiecki, żelazny, madry dyplomata, 
Porrganę kaporę, cudzym kosztem łata. 


ROZMAITOŚCI. 


— (harakterystyczna sprawa sądowa. Niedawno je- 


rozumu, wyrzekł do uwielbiających go u- $ 


donosi „Kuryjer Poranny” — zabawną sprawę o po- 
bicie, która rozśmieszyla znajdującą się w sali publi- 
ność. Skarżył się pewien niemiec, rzemieślnik, ua 
mieszkańca gub. niżogrodzkiej, iż ten wybił mu dwa 
zęby i nadwerężył mocno szczękę, w skutek czego, 
powód zjawił się w sądzie z obwiązaną bandażami twa- 
rzą. Oskarżony, na zapytanie uczynione mu prz @z 39- 
dziego, czy przyznaje sią do pobicia, odpowiedział, że 
nie miał woale rormyślnego zamiaru tuchować niem- 
ca, fakt zaś wybicia zębów objaśniał w nasrqpujący 
sposób: 

— Wielmóżay sędzio, ten oto niemies i jego towa- 
, poznawszy się zemną w bawaryi, xapropono- 
wali mi grę w domino o 8 kufi piwa, Ja przegrałem; 
musialem zatem postawić piwa. Graliśmy dalej; szczę” 
ście znów mi nie dopisało. Wtedy ubciałem  zabasto- 
wać, ale niemiec zaproponował mi nową grę w zapal- 
ki, utrzymując, że w niej będę szczęśliwszym. Niesta- 
ty jednak nieumiejętność moja była znowu przyczyną 
przegranej, Postawiłem już 24 kufle piwa i nie mia- 
łem nadziei odegrać się choć trochę. Wtedy przyszło 
mi na myśl zaproponować niemcóm nową gro, wielce 
rozpowszechnioną u nas w gub. niżogrodzkiej. Gra ta 
nazywa się „spuskałka” i polega na tew; że jeden z 
grających przykłada rękę do swej twarzy, a drugi sta 
ra się w ręko uderzyć, Jeżeli w nią trafi, wygrywa. 
Gdy zaś tem, co trzyma rękę na twarzy, zdąży ją C0- 
fnęć w porę, to uderzający przegrywa. Gra ta nie- 
zmiernie się niemcom podobała i tên oto, co skarży 
mnie teraz, grał również, a chcąc wygrać koniecznie 
Świeże 8 kufli, cofnął rgkę i ja zamiast w rękę, ude- 
rzyłem go w brodą. i dlatego przegrałem. A terat 
śmie jeszoze, ograwszy mnie, skarżyć! 

Śmiech obocnych na chwilę przerwał opowiadanie 
obwinionsgo.. poczem sędzia. przesłuchawszy świad 
ków, którzy potwierdzili zeznania zgranogo mieszkań- 
ca gub. niżogrodzkiej, wydał wyrok uniewinniaj cy 


go. 
Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 


tarne, 
Za miesiąc listopad 1882 1, 
s 1) Stan. powietrza, 

a) Średnia ciepłotó z miesiąca -+ 20 Ru najwyż- 
szu z doby -H 8,50 najniższa z doby 4- 4,3% najwyż: 
a 2 dnia -|- 10%, (dnia 8-goj, najniższa z nocy — 
69, (dnia 15 i 16). Miesiąc zeszłoroczny dal średnią 

29,560 


b) Wilgoć 86,7 pomiędzy 60 a 
Hygrom. Klinkerfuesn, 

©) Barometr: 741,8 milim. pomiędzy 7348 — 757; 
najniżej 26 i 27 listop. 

d) Wiatr zachodni i odmiany 15 razy, południowy 
i odm, 9, wschodni 7, północny 8, cicha 2. 

e) Dni jnsnych 2, w części jasnych 0, deszoz 
1), śnieg 8, w tej liczbie obfity 3, zadymka 2 razy, 
(Świeg od 16 do 28), 

£) Ozon. Średnia: z doby 1, z dnia 0,7, z nocy 
1,3; natężenie mocne 3 r, średnie 4, Niczabuewiały 
sią ozonoskopy podozas nocy 6 i doi 11. 

2) Stan sanitarny. 

W końcu zószłogo miosiąca rozpoczęła się odra, 
która w dolnej części miasta przeszła ze znacznem na- 
tgżeniem, z lekkim wszelako przebiegiem; koklusz w 
bardzo wielu wypadkach; rzadko ospa i szkarlatyna, 
jeszcze rzadziej tyfus brzuszny. Dość często cierpie- 
nia żolądkowo-kiszkowe i oskrzeli. Zdarzał się rouma- 
tyz. 


Lioytacyje w gubernii Piotrkowskiej, 


— W d, 19 (31) maja 1883 r. w kancelaryi hyp 
rejenta A, Żakowskiego, na sprzedaż majątku Praszko- 
wice w pow. łasktm, od sumy 38,700 rs. 

— Wd. 16 (27) grudnia, w sądzie okr. pioteka- 
wskim, na sprzedaż osady ralynarskiej Depczyk, od 
sumy 8000 ra. 

— W d. 7 (10) grud. w m. Tomaszowie w domu 
pód M 460, na sprzedaż znsekwósttowanych rachomo= 
mości na sumę 715 rs. [0 k. 

— wd. 21 grud, (2 stycz.j, w osadzie Nowomia- 
sto, na sprzedaż 25 krów, 

W à, 1% (27) grudn. w urzędzie wójta gminy 
Żarki na dzierżawę w latach 1885/5 żydowskiej łaźni 
i koszerni od rócznej sumy 130 rs. 
W d. 28 i 30 grud, (9 i 11 stycz); na komo- 
rze Michałowice na budowę pomieszczenia dla I-go 
oddziału pogranicznej straży, od sumy 60L0 rs, 25 k, 
in minus. 


Syndycy tymczasowi masy upadłości 
Benedykta Chmielewskiego. 


Na zasadzie art, 502 Kodeksu handlowego. wzy- 
wają niniejszem wszystkich wierzycieli Benedykta 
Chmielewskiego, ażeby w ciągu dni 40-stu osobiście 
lub przez pełnomocników oświadczyli, z jakiego ty- 
tytułu i co do jakich sum sq wierzycielami i zarazem, 
ażeby złożyli w kancelaryi sądu okręgowego piotrka- 
wskiego, albo na roce podpisanych syndyków, tytuły 
usprawiedliwiające ich wierzytelności, 

Piotrków d. 1 (13) grudnia 1882 u. 

Wacław Horodyński, 
Adwokat Przysięgły. 
U=1 Fabian Cohn _kupiec. 


Dnia 9-go grudnia we wsi Studzianki, 
po kilkoletniej i ciężkiej chorobie, zakoń- 
czyła życie Teodozyja Macharzyńska, córka 
Antoniego i Marceli z Młoszewskich, już nie- 


100 nasycenia 


den z sędziów pokoju m. Warszawy rozawzygał, — jak 


żyjących. Pokój jej duszy! (1—1) 


yt 


4 r 


M 


X.Q CEY N: 


O A ORB Z E NA 
(RE TA V MANA A M TTAN IANN N AN N A ANR 


PAROWA FABRYKA 


Cukierków Angielskich i 
Czekolady 


FORTUNA 


wyrabia wszelkie Cukierki i Ozekołady w 
najlepszych gatunkach, oraz posiada znacz- 


DO 


Zakladu Stolarskiego 
„RODZINA“. . 


w Piotrkowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
| „Helena z amerykańskiemi siedzę- 
z bardzo inoche, po cenie rs. £ 
| 


ZNA 


kop. 80 sztuka. 

Także poleca różne inte Meble gos 
towe własnego wyrobu, gustownie wyż 
kończone, po cenach nader przy- 
stępny ch. (0—22) 


Wiktoryja Hebert 


milużi Akuszerka 
4 | przeniosła swoje mieszkanie do domu 
Kujawskiego, wprost kos 
MARMOLADY |ścioła ewangielickiego i pole- 
ca się względom szanownych pań, (3— 2) 


3, 
$ 


którą sprzedaje po nizkich cenach. 


Lekcyje Muzyki 


awansowanych i 
udziela na własnym forto 


Skład główny w Warszawie, Elektoralna 


2 © 


Ę 


a piętro przy 
(Krakowskie Przed 
(8 1) 


UAU 


U 1 Fr. 075397) 


ulicy Sławiańskiej 
mioście) 


GÓBRAAJAA SASA O SAAS ESKA 


Tysiące ludzi cierpi na tasiemca; najmniej- 
sza zaś ich liczba zna prawdziwą przyczy- 
nę swego ustawicznego niedomagania. 


MÆ Pod gwaraucyją usuwa się każdy tasiemie 
jako też wszystkie 
inne robaki u dzie- 
ci i dorosłych, w je- 
nej godzinie bez 
bólni niebezpieczeń- 
stwa, bez poprzed- 
iej kuracyi głodo 
woj i przerwy obo- 
wiqązków, za pomocą 
łatwo się zażywają- 
cego prostego środka, który wzięty nawet na próbę, zupełnie jest 
nieszkodliwy. 


Na miarą 
nie ustalić nie mogą, gdyż za“ 
jeśli wogiol wrzucony pada ato- 


W skrzy- 
y wlazloby, jeśliby 
lee sposob żni 
niach 
sralo, 


h zaś 10 kore; 


tym 
w 


PUELLES FLPA AAAA 
Skład Węgli BESTERMANA 
Nn całe wagony po 11 tysięcy klg. za 80 ra, wynosi praktycznie 


Korzec grubego wagi 240 funtów po kop. 
w skrzyniach zamkniętych ceny pra 

a 
$ drożej, jak sześciopudowe korce po 85 kop. (4—2) 3 
Siemzzis ow Gr wizy wyw LE, 


Od usrzucania wegla do skrzyń: 
eym i ukośnym sposobem, wlożć może sześcio pudowych kor 
nig 10-010 korcową od 6 do 8; pełn; 
ich cieśla nn czworoksnty obeiesa y 
się cena miądzy węglem ważonym, u wąglem 
tych nie o 2 lecz o 35 kop, na koru i 
któro nadużycia jakie miały miej- 
soe wielce renomowaną Maka wyrobu 
naszego Młyna, jako to: zakładanie nia~ 
wlaściwych blomb na niższych gatnn« 
kach it. pu spowodowały nas uprzej- 
mie upraszać Szanownych konsumentów 
lo zwracanie bacznej uwagi na nienaru 
szoną całość zasznurowań worków otykie- 
tami dyktarkowemi obok blomb. Przy» 
czem oxnajmiamy, iż dotychczasowy 
Skład Mąki naszej w Piotrkowie, 


węgłarze się tie bawią, g 
wynosi na korcu 15 kop. drożej. 
zóstą część miału i węglu 00ko 
go do kuchni, sni do pieca, wi 
sznych, gdzie odpadki swoję wa 


nego przekonania 
aniżoli gruby, n to ztąd, Że zawiera 
iek grabszego od miału, nienżyteczi 
iel ton zdamy tylko dla miast fabry- 


ZAKŁAD 
Śhsarsko = Mechaniczny 
W. Szymańskiega 


w Warszawie, Nowy = Świat 
Nr.36. 


Wyrabia okucia do domów, 


Nieżrównany ten środek w 


przystępnej formie (pigulki) jest wyrobom jednej 
z najrenomowańszych aptek. 


Honoruryjum za rudę i środek wynosi 4 ruble w Rosyi. 
łam franco. 

Przesyłka pieniędzy winna następić w banknotach w listach rekomenco- 
wanych, — Tak samo leczę listownie po 40-leiniem praktycznem doświadczeniu 
kurcze epileptyczne (Padaczka), oierpienia hemorzoidalne i żołądkowe, Gościee, 
Reumatyzm, choroby weneryczne | skutki tychże i t. d., pod gwnrancyją skutku 
pomyślnego. 


Środek wysy- 


hermieutyczne, zamki i zatrzaski rozmni- 
tej koustrukcyi, których posiada zawsze 
znaczny zapas, po cenach  umisrkowa- 
nych. 


W majątku Kociotki przy stacyi 


przenieśliśmy od p. L. Hondelesa i pos 
uczyliśmy takowy panu I. Głoldlust 
w domu p. Burtenbucha, „Bazart Ry- 
nem Maślany Ñ 76, gdzie wszelkia gae 
tunk! sprzedawane będą najakuratniej 
cenami fabrycznemi. Z uszanowanióm 
właściciele młyna sztuczno-parowo-wal- 


pocztowej Wadlew, są Tryki Negres |cowego w Pilicy Markus Gold: 
„Dr. Medycyny Cohn, 1ekars prakt. w Gdańsku (Danzig). Bi, (oily: ENGNG W PRAN berg Rzędowski i B-cia Um- 
(R, i Fr. 07891) 3—3) ger. ) 
maaa aaae ZE Z ZE ZRZESZA WZ ZWZ aasa 
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OGRÓD 


b RAJCHNAN I FRENDLER, WARSZAWA. ó UNA AON ÓW 
Q Po cenach redakcyjnych © twy 


naL AMY 


(Gos 
bez żadnych kosztów = 
DO WSZYSTKICH BRZ WYJĄTKU GAZET I PUBLIKACYJ 


OGŁOSZENIA I REKLAMY 


wraz z trebliauzem obficie opatrzony m 
i jmspektami do wydzierżawienia w ka ż- 
żym crnsio. Zbyt produktów łatwy; Ko- 
mnnikacyjw dóbra, mieszkanie wygod ne, 
Wiadómość pod niresem G. N. Staeyja 
pocz. Siewierz przez Zawiercie dr. żel. 
W. W. (5 


SENATORSKA, 22. 


| WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ KZ i 

A RAJCIIMAN I FRENDLE a 

Q G A U Ej odc) Senatorska, R R [sukkcJĘ 2 Bublony 

4 Ń A do sprzedania, w dobrym stanie, kryte 
N szarym suknem. Obejrzeć je możni w 


mieszkaniu W-ej Markiewinz, przy placu 


Bi 'dyńskim, 3—3) 
ZoD LLL Ooa LLL LOLOTO OOOI] uri g 


NA GWIAZDKĘ 


Nowości 188283 Nowości 
„Książki ilustrowane dla Młodzieży i Dorosłych, 
wydane nakładem F. HOESICK'A w Warszawie. 


Do nabycia w Piotrkowskich księgarniach. Wypisujący z prowin- 
cyi na rs. 5 lub więcej naraz, otrzymują zamówienia franco. 


me" Dla mlodzieży i doroslych EE 
Lirnik Polski. prea tez W eona? aa 


w bardzo ozdobnej oprawie rs, 4, bez oprawy rs. $. 
ję i p Życiorysy, charaktery, podania i fa- 
Historyja w obrazach, 55 rear c, Radaaiach 0: 
brazowych, według dzieła A. Grube'go, z dodaniem historyt słowiabszczy= 


zny, opracowała Zuzanna Zajączkowska, z wieloma r) mi, 
Cena w ozdobnej złoconej oprawie rs. 2,40, bez oprawy rs, 1y 


Robinson Meksykański. Podróże, przygody i zdarzenia Ro- 


binsona w Meksyku, z wieloma 
rycinami, przez A. Bade, tlom. i przedm. Rzętkowsklego. Cena 
w ozdob, oprawie z medal. chrom, rs, 2, bez oprawy rs, 1,50. 


Europa Ww obrazac. 3 Przez St. Stroynowskiego, wyda- 


nie drugie w oprawie tańszej. Cena rs. 
1,50, wydanie ozdobne rs. 2. 


Przygoda 8-ch Rosyjach i 8-ch Anglików. 


Przez Jul. Verne.—Wydsnie drugie, oprawa ozdobna z medslijonem 


paryskim rs. 2, NEW NP TY: : 
Przechadzki ojca z dziećmi, św E. Keja, w. 


drugie, w opr. tańszej, Cona ra. 1,50, wydanie ozdobne rs, 22 


Powieści dziejów naszych, ów. ce eony w. 


ków. Cena w ozdobnej o- 
prawie rs. 1,50, bez oprawy rs. 1,20. 
Bijogrsfije 


Życiorysy znakomitych krajowców. „ue 
żonych kraju naszego z 16, 17, 18 i 9 wieku, z rycinami i portretami 
przez Kaź. Wł. Wójciekiego, Obudwa tomy w jeden oprawie. 


Cena m. 3. 
Powiastki prawdziwe Wam i wicu otrśskawi; przez Ban 


linę Kraków. Cena w ozdob, opr. rs. 1,50, bez oprawy rs. 1,20. 
sæ Dla malych dzieci z rye. kolo 
Arka Noego. twą e ; 


neaky 
Nav eln, 2 rysuni 
nowskieg Jena z ryciną kolorową na tytule 


kolór, na tekturze (bez tokin) rs. 1,30. 
Kolorowe obrazki w wielkim 


Nasze zwierzęta domowe, formacie foly, ori 
opisowym, wielkim drukiem, przez Starego Naucz, 
kartonów, z ryciną kolor, ua tytule rs. Wy j te 
19 i kę j 24 Powiastki wierszem i droki 

Powiastki Babuni. 2 zonje z Rymanowa, £ pe 

ślicznemi obrazkami kolorowanemi na tle złotem, Cena kop. 60. 


Ziarnka mądrości Azopa w bajeczkach i wierszykach, oraz 


przoślicznych obrazkach kolor, na tle zlo- 


tem, Dla małych dzieci, Z kolorową okładką, Cena rs. 1. 


„Ki a 2 Manszy przygody, podróże i wielkie czyny z wielkie- 
Don-KiSzota aiieieo dnni i kolorowa dianes Cent 
kop. 50. 
r roly} Podanie ludowe wedlug klechdy K. Wł. 
Pan Twardow ski. „Wolcjekiego a napoi Get Opacz 
wine, a kolorow, illustr. . Szymanowskiego. Ozdob. kart. 
s kolorową setu na tyrkia; Conn za. Z0; 


i Baśń ludowa, przez K. Wł. Wójcickiego. 
Bieda Z nędzą. z TAIS KON, Wi Szymanowskiego, 2 o. 


kladka ksrtonow. Cena rs, 1,20. 


Cuda nad cudami, Czarodziejsko- pantomiczny Teat 


chomych przemianach i 
row. obrazkach dla grzecznych dzieci. Ozdob, karton. 
Kot w butach rs. 1. Piękna księżniczka w nśpionym lesie rs. 
czyli eudowa lumpa rs, |. Kopciuszek rs, 1.  Biorący Wsz 
płaci tylko rs. 4 k. 50a 


sŒ Dla dorastających panienek <a 
Dziewczęce losy. Powieść dla dorastających panienek, pani %0= 


fii Verena, spolszczona przez Anasta= 
zyję hr. Dzieduszycką. z wieloma z rycinami. Cena w ozdo- 


bnej oprawie rs. 2. 
Powieść din panienek, przez F. Szymano- 


Blichtr 1 Zloto, saen winie tek ów Na iA Oe 


na ra. 1,50, w oprawie ozdobnej ró. 2. 


Kampanella Powieść dla panienek, przez Paulinę Kraków. 


Wydanie drugie w oprawie tańszej. Cena rs. 1,50, w 


oprawie ozdobnej rs. 2. 
i Szkice, opracowane przez Wandę 


Znakomite niewiasty. zeleńeka: W onej omme 


Cena rs 2, w oprawie zwyczajnej rs. 1,50. 
(R. i Fr. 07880) 


pocz 


« i 


p 
imi kolorowan, chromolitogr: 
rs 1,50, 2 ryciną 


je D sztuk 


(2-3 


i ó tajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
konie, Kareta: powie, bryka poi iiteno, uiian Kalaka wprort Poety. 


Kareta na wesela, chrzty i pogrzeby — 
do wynajęciń. Zamawiać można w skła-| re. 6. Powóz re. 3 za trzy go- 
dzie węgla W. Sspińskiego, na rogu alei dziny użycia. Sanki na spacer rs, IL 
Aleksandryjskiej, oraz. w mieszkaniu i| na godzinę. (3—11) 


pa | Kantor Wekslu 


s GOLDSTEIN I TACHAUER 


w Warszawie, 
Krakowskie Przedmieście 67, 


Asekuruje Rosyjskie 5-cio procentowe Pożyczki Pre- 
mijowe po kop. 4:0 od sztuki, 


ga> Osoby zamieszkałe na Prowincji zechcą nad- 
syłać markę na odpowiedź <z7g 


s 
s 
b 
a 
|> 

Q 


ko 
KA 
e 


| RACJA IAN at IN TA Na ZAC AN 
£ Fabryka Piór strusich i fantazyjnych & 


ge~ |. GLIWIC BĘ 


Senatorska Nr. 20 wprost kościoła św. Antoniego 


wWARSZAWIE. 


oi paryzkie, w 2a- 
Strusie w no- 
andeux (obłożenia), 


F wych kolorach fantazyjne, Kapelu 
modne plumage, piski, garnitury balowe z piór i kwiatów, Przytem 


fabryka urządza: kapelusze i djademy æ własnych i powierzonych mate- 
zyjałów, Pranie, fryzowanie i farba na sposób paryski, 


NAN AN N W AAAA 


(R: i Fr. 07899) (6—6) 


NAA 


8 W majntku 


ojanowice 
dyz) zo 


KOPALNIA KAMENIA PIASKOWCA. 


stkie wyroby dokładnie odro- 
„ony, trotuary, pos 
te słupy do plotów i 


(najbliższa stacyja pocztowa Paras 2 
aln świeżo otworzony 5 


) ze skladem tuż przy szosie, w której 
Ñ biona, a minnow toły, ławki, 
sadzki, pomniki 

sziacher, w każdym 


PRA 


BERCIA CI E E E) 


16 2 Skład Win, 

ğ SKŁAD WKGLI towarów kolonijalnych i deli- 
9 Włodzinierza Sapiiskiego katesów 

5 przy rogu Aleksandryj- 

9 skiej alei. 


W. Zaleskiego 
w Piotrkowie 


polaca 


CZEKOLADY 


parowej fabryki 


J. Janowskiego 


w Warszawie 


9 Sprzedaje węgie w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
dro 85 kop. vi 
UNa miarę w skrzy 
tych (przez magistrat Warsz: 
zpierzętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, 
Üiriby po 83 kop, kostkowy po 81 
kop. korzec z odstawą. Na całe 
wagony z dostawą przed 
darwalnię, wagon węgla grubego 
511000 kilo. (110 korey) 80 rs, rakiż 
kostkowego 78 vs, Drzewny wę- 
Ügiel korzeo rs. 1. Woks rs. | k. Ó 
20 karran., V.składzie apłaadaja się p 
każdą ilość, Zwózki węgla ob 
cego dopelnia: z osobowej sta- 7 h 
griz ża wagon grubego rs. 4, ko- =a mianowicie: Czekolady w ta= 
Śatkowego rs. 41. Z towarowej 0 bliczkach, w proszku, Pra- 
siacyi- za wagon grubego rs. 5» gliny w pudełkach. Cacao w 
kostkowego rs 6. e 


Zamówienia wszelkie należy robić | (R. i Fr. 08678) 
kia g Do dzisiejszego nume- 
dołącza się arkusz 
Gie ime dotychczasowe skła- zę ża i 


ów składzie z góry opłaca- 
jar: sprzedają węgiel na 6-y powieści przez Karola Ber- 


5 
1 
5 
5 
i 
i 
5 
5 
f] 


5 


2—1) 


jąc. 

Ó Uwaga. Tylko w tym skła* 
kosze o wadze od 20 do 40 fm O marda, przekład Felicyi |Krzy- 

Qiów mniejszej na koszu.  Q|nickiej p. t. „Prawo odwetu”. 


gazie sprzedaję się węgiel na kor- 
ce wagi 240 funtów. Wszel- 
PAN ZEZI 0 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Hioszoaeno Ileasypow.. 


W drnkarni F. Bołehatowskiero w Petrokowie, 


